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Do naszej Kochanej Młodzieży!
W ydaw nictw o ,,Naszego Życia“ przyjęliśmy 

ze szezerem  zadowoleniem.
Praca  W asza z pewnością W am  i Spo- 

czeństwu przy mesie zamierżtjtje korzyści! Jest 
cna d wadem poważnych myśli 'naszego mło
dego po kol en a.

Młodzież — zw łaszcza szkół średnich — 
to rdzeń naszej przyszłej inteligencji, to przy
szłość Narodu!

P rzez  pracę tę nam Rodzicom, W ładzom 
Szkolnym, Społeczeństwu i Państw u dowm- 
dzicie. że m '‘ujecie naukę, że miłujecie pięknei. 
że kochaee  Naród i Ojczyznę! Nie w ystarczy
łoby bow iem, w sposób ego tyczny, mieć tylko 
na celu: u kr"liczyć szkoły, a potem przebijać 
się w ż y d  u dla siebie.

Ideały w p«en>szym rzędzie winny, mło
dzieży przyśw iecać! Tylko przez pracę z jed
nej, a hołdowanie pięknym ideom z drugiej 
strony wprawicie się do przyszłego żyda , na
będziecie cnót obywa fe tek i-cli i sta mecie się po
żytecznym i członkami Społeczeństw a, Narodu 
i Państw a.

Życzymy. W sni w tej pracy powodzenia, a 
Dy'lekcji i (irem t Profesorów w ogólności, zaś 
tym jego członkom w szczególności, k tórzy 
objęli opiekę nad W aszcm  wydawnictwem, 
dziękujemy za Ich trudy.

Bądźcie pewni, że na naszą pomoc każdej 
chwili i w każdym k erunku liczyć możecie. 
Za Kenwtet rodzic: dski II Gimn. w Tarnowie 

prezes Czapliński m. p.

Roman Ehrenfreund, kl. VIII. gimn. II.

Powstanie listopadowe w twórczości Mickiewicza i Słowackiego
Pow stanie listopadow e i jego tragiczne za

kończenie było dla Polaków ciosem bolesnym, 
bO' zamiast polepszyć położenie narodu, jeszcze 
je pogorszyło. Od chwili upadku rozpoczyna się 
ze wzmożoną energją akcja rusyfikacyjna, roz-

poozyDfciją się prześladow ania. Jedni tracą  ży
cie, innym odbierają mienie, a kopalnie Sybiru 
zapełniają się opornymi. Polacy  stracili resztki 
włia nej odrębności państwowej, resztki swo
body. I zdawaćby się mogło, że wśród tylu
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nieszczęść nastąpi ogólny upadek ducha, upa
dek moralności, ośw iaty i literatury. A *jednak 
u rias to  nie nastąpiło. Ciężkie s tra ty , jakie po
niósł naród w życiu politycznem i państwowo- 
tw órczem , zostały wyn ag rodzone w dziedzinie 
ducha pod wpływem świeżo poniesionej kieski; 
rozgorzała wielkim płomieniem miłość ojczy
zna ó k tó ra  wy dała najświetniejsze tw ory na 
szej literatury. L iteratura Ja sta ła  się przew od
niczką i wychow aw czynią narodu, która po
zwoliła mu przetrw ać najcięższe chwile, by 
\yreszcie naród mógł się doczekać wolności.

Pow stanie listopadowe w yw arło dwojaki 
wpływ na poezję; nadało jej kierunek, o raz  do
starczy ło  jej oryginalnego tematu. Podczas gdy 
dotychczas poezja w zorow ała się na literaturze 
obcej, głównie angielskiej, te raz  przybiera cha
rak te r wybitnie narodow y, jako odzw iercie
dlenie położenia i potrzeb nartdiu. Pow stanie 
listopadowe zmienia rów nież warunki bytu spo
łeczeństw a, którego najtęższe i najbardziej w y
kształcone jednostki udają się na em igrację —- 
głównie dó Paryża . S tam tąd  też idą ku nam 
arcydzieła nieśm iertelne, k tóre postaw iły naszą 
literaturę na poziomie europejskim. Pojawia się 
długi szereg arcydzieł, poezja -wzbija się na 
wy żyny niebotyczne i odzwierciedla jaskraw o 
cierpienia własnego narodu. Tarn zdała od oj
czyzny tw orzą nasi W ieszczowie. Ponawiają się 
postacie nieprzeciętnej indywidualności, jak 
Konrad, Anhelli1, Kordian.

P ierw szym  poetą, k tó ry  skoneentnowa!
* w sobie artyzm', w ieszcze posłannictwo i po

litykę, to Adaim Mickiewicz. Kiedy w sierpniu 
1831 r. po dłuższej podróży' stanął znowu na 
ziemi wielkopolskiej i zetknął się bezpośrednio 
z e . świadkami wojny narodowej, zrozumiał
ogrom nieszczęścia i boleśnie cdczuł w łasną 
nieczymność w historycznych miesiącach. Udaje 
się do D rezna i tam w śród sprzyjającej atm o
sfery, w otoczeniu najserdeczniejszych przyja
ciół, nastąpił praw dziw y zalew matehnfenia. 
Owocem' tegoi natchnienia były „D ziady11, zw a
ne „częścią trzecią11. W „Dziadach11 przedsta
wia nam poeta jaskraw o cierpienia młodzieży 
za wolność, daje przykład bohaterstw a i po
święcenia, a postacie prześladowców kreśli
z takim realizmem, że iniinowoli budzą w stręt 
u czytelnika i tym sposobem stara  się uchronić 
naród przed wynarodowieniem i rusyfikacją. 
Drugim utworem', na którego genezę i osobliwy 
charak ter wpłynęło powstanie listopadowe, to 
„Księga Narodu i Pielgrzymstwia Polskiego". 
P isane stylem  biblijnymi, wskazują, że życze
niem poety było, aby dziieło to-stało  się ewan- 
gelją narodu dla emigracji. Księgi te z zapałem 
przyjęte przez em igrantów, wydane zostały 
w 1832 r. w małym rerm acie i zwane byty po
wszechnie, jako ewangelja Mickiewicza. Jeżeli

w „Dziadach" odsłania M ickiewicz tajnie swe
go ducha i miyśłi, to w „Księgach Narodu" sk ła
dał owoc swych rozm yślań nad losami Polski, 
z której chciał „pieśń żyw ą" stw orzyć. Bezpo
średnio powstanie odzwierciedliło się w kilku 
mniejszych utworach poety, poświęconych po
szczególnym obrazom  powstania. „Reduta O r
dona" z w ielką siłą plastyczności opisuje bo
haterską garstkę żołnierzy, k tó ra  do ostatniej 
chwili wobec ogromnej przewagi wroga wal
czy beznadziejnie za świętą ftpraw ę, aż ginie 
wreszcie', pozbawiona dowódcy.

Pow stanie listopadowe odbiło się także  gło- 
śnem echem w twórczości Słowackiego. Sło
wacki, podobnie jak Mickiewicz, nie brał czyn
nego udziału w powstaniu, a to ze względu na 
swoje słabe zdrow ie, a także przez wzgląd na 
m atkę, aby swiym czynnym  udziałem  w walce 
n e  nabawiać jej ustaw icznych trosk, P oeta  
świadom błędów, jakie popełniono podczas po
wstania, widział społeczeństw o pełne ideałów 
i wzniosłych myśli, niezdolne jednak do żad
nego stanowczego czynu. Sąd swój o  powsta
niu, jego kierownikach i ówczesnem społeczeń
stw ie wypowiada w „Przygotow aniu" do Kor
diana. W eso-bie Kordiana m am y jasno scha
rakteryzow ane całe ów czesne społeczeństwo. 
Kordjan', uzłcwiek o wielkich ideałach, zapa
lony pragnieniem wielkich czynów., załamuje 
się w chwili decydującej, gdyż niema siły w y
konać planu. Podobnie ma się rzecz ze społe
czeństwem, z którego „dobrzyby byli ludzie 
w szczęściu, ale nędza przemieni ich w ludzi 
złych i szkodliwych".

W ielkie cierpienia narodu, spowodowane 
upadkiem powstania i smutne wieści o  w ięzie
niach, szubienicach ,i konfiskatach, dały poecie 
pomysł stw orzenia poematu o  m artyrologii na
rodu. Poeta widzi piekło, jakie rozgorzało na 
ziemiach polskich, widzi dręczoną młodzież 
w kopalniach Sybiru. Na tle tych tragicznych 
wypadków tw orzy najświetniejszy może swój 
poemat, przepojony nawskróś mistycyzm em , 
tw orzy „AuheJilego". Z Wielką silą  m alarską 
przedstaw ia poeta w poszczególnych obra/ach  
cierpienia narodu, przedstaw ia Sybir, na tle 
którego odsłania całe piekło mar od owych c ier
pieli, kóre mają odrddzić naród  i uczynić go 
zdolnym do czynu. W  „Anhellim" p rzeciw sta
wia się Słowacki ideologii Mickiewicza;, który  
w „Księgach Narodu" daje apoteozę piełgrzym- 
stw a polskiego, Słow acki natom iast widzi 
w społeczeństwie polskiem tylko słabość. „An- 
helli" jest jednym z tych ludzi słabych, k tórzy 
jedynie cierpieniem bezgranicznem  mogą zba
wić naród. Podobnie naród polski przechodzi 
p rzez najstraszniejsze m ęczeństw a, aby „drugi 
raz kładziony w kołyskę, w yrósł prosty, i miie- 
skrżyw iony na  ciele".
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W  wielkiej mnogości innych utworów Sło
wackiego odzwierciedla się najw yraźniej po
wstanie w „Lilii Weinedzie“. Naród W euedów 
przew yższa swego w roga liczebną przew agą, 
jest charakteru łagodnego, bronił słuszności 
praw swego narodu, ale mimo to ginie, gdyż 
jest bez w iary w zw ycięstw o, >a zwątpienie od
biera mu możność przewagi nad wrogiem. 1 tu 
znowu spotykam y analogię stanu duchowego 
społeczeństw a ówczesnego, k tóre ginie bez 
w iary w zwycięstwo i lepszą przyszłość.

Tragiczne skutki powstania listopadowego 
dały wybitne piętno narodowe całej literatu
rze  ftomantycznej. Skrępowanie ostrą cenzurą 
wdadz zaborczych nie dało możności swobodL 
liegc wypowiadania się, dlatego w szystko mu

siało ujaw niać się w formie zmienionej i zama
skowanej. Poem aty wyżej wymienione nie dają 
się zaliczyć do żadnych dotąd znanych rodza
jów i kierunków w literaturze, mimo to są bez
względnie najśw iętszem i tworami naszej litera
tury, które postawiły ją silnie na poziomie euro
pejskim. Dlatego w chwili obecnej, kiedy 
w' W olnej Polsce obchodzimy, wiekową rocz
nicę tego wysiłku narodu, jakiem było powsta
nie listopadowe i w;ieie czytam y i słyszym y o 
pow .staniu z punktu historycznego, należy so
bie uzmysłowić, że s tra ty , jakie poniósł naród 
po r. 183!, zostały w wielkiej mierze wyna
grodzone na polu literatury i poezji romam 
tycznej.

Nad G opłem !
Jeidziemy nad Goplo! — rozeszło się totem 

błyskaw icy w naszej szkole. Cała brać studen
cka, porwana zapałem, spieszy du drzwi kan
celarii dyrektora  zakładu i um ieszcza swoje na
zw iska na karcie zgłoszeń. W yznaczono dzień 
wyjazdu. Podróż nie dużo m iała kosztować, 
be wiemy, że mieszkaliśmy niedaleko od  Krusz
wicy. W czekan,ytn z utęsknieniem dniu wy
jazdu o oznaczonej godzinie ruszyliśm y pocią
giem z naszego grodu. Zdawąłoi się, że pociąg 
umyślnie opaźnia bieg, aby zadać nam lekcję 
ćwiczeń w cierpliwości — tak nam się śpie
szyło. Jechaliśm y wesoło. Ten i ów rzucił w e
soły żarcik na tem at historji Popiela, p rzypo
minając dawne anegdoty. Jechaliśm y przez 
„kraj mlekiem i miodem płynący11, — czarno- 
zieim kujawski, ojcowiznę Kasprowicza, P rz y 
byszewskiego...

P rzysta jem y w Inowrocławiu. Profesor- 
przewodnik każe w ysiadać z wagonu, bo tu 
m:a być m zesiadka na inny tor kolejowy. Sko- 
izystaliśm y z chwilki czasu i zwiedziliśmy mia
sto. P rzedew szystkiem  zwróciliśm y uwagę na 
kościół, k tórego jedna ściana zapadła się i za
waliła swym ciężarem  kopalnię solanek. Nic 
tam  zresztą niemra ciekąwegoiDuży kościół pu
sty, ogołocony z wszelkich ozdób, z popęka- 
nemi ścianami, a  zw łaszcza jedna m a szcze
gólnie wielki otwór.

Ruszyliśmy znowu ze sitacji w stronę Krusz
wicy. Z naprężoną uwiagą wyglądaliśmy przez 
okna wagonu, czy nie ujrzymy gdzie w ierz
chołka „M ysiej wlieży“ . Jednakże nie tak pręd
ko jeszcześm y ją mieli ziobaczyć. W  Kruszwicy 
wysiadam y. Hurm ą wypadam y ze stacji i zdą
żamy w stronę jeziora. P o  kw adransie drogi 
ujrzeliśm y wąski pas wodly.

Oto widzicie sine wiodiy historycznego 
Gopla!

To ma być Gopłc? Toć W isła koło Torunia 
o- wiele szersza! I rzeczyw iście było to Go- 
pło. A cóż to za szeroka budowla, dosyć wy- 
soka? To M ysia wieża. Pójdziemy ją oglądnąć. 
Przyznam  się że chociaż nie .należę bynajmniej 
do tych, k tórzy  pierw szego lepszego „kościa- 
rzn“ się boją, to jednak mrówki mię obeszły, 
gdy miałem iść na wieżę. P ro sta  rzecz — m am  
słabą głowę. (Nie posądzajcie mię, na Herę, że 
szwankuję umysłowo). Przekonałem  się o tern 
kilka razy  na: huśtawce po obiedzic i gdy jecha
łem m otorów ką po zatoce Gdańskiej. Zbliżamy 
się do wieży.

Położona jest może 300 m. od brzegu je
ziora. Dosyć w ysoka, wygląda jak dawna 
obronna baszta. Cegły pcrcsłe mchem w ska
zują, że nie cd wczoraj tu stoi. Obok widać 
malutki domeczek, w którym  mieszka strażnik 
wieży-. Od niegu dostaliśmy klucze. Odemknię
to drzwi, w chodzim y do góry. W ewnątrz, zw y
czajne drewniane rusztowanie z belek, wśród 
których wije się klatka schodowa, Szczebluje- 
my do góry. Niejednokrotnie ostrożnie, z uw a
gą rzucam  w boik oczym a nieznacznie, ozy z ja1- 
k i ej szpary nie w yskoczy m ysz i nie chwyci 
mię za gardto. W szystko możliwe, bo tu żyjąi, 
a w każdym  razie żyły ludożercze myszy.. 
Może jjaki potomek tych „popielojaldów" za
błąkał się gdzie i nuż skoczy na mnie. U ch o  
waj mię, Boże! Ś wiecie, cóżbyś ty  bezemme 
robił?!

W yszliśm y na sam szczyt. Co za przecudny 
widok? P o  jednej stronie ciągnie się długa, ja
sna wstęga jeziora, obrosłego sitowiem  i' w i
kliną. C zy widzisz koniec? Nie, nie. Jezioro 
zda się bezkresnie ciągnąć poprzez lądy. Spójrz 
na wschód! Tam  jakieś kominy fabryczne w y
strzelają w niebo. To Inow rocław  przypomina! 
nam się swemi wieży cam i kościelnemu i fabry
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ka,mii wysokiemi. Na zachodzie znowu Gniezno 
zaprasza nas s\i ym v i dok lem i nęci ku sobie. 
Nic dziwnego, że tak szeroki krajobraz rozta
cza się przed oczym a: bezkresne równiny, ró
wniny i wszędzie równiny. Na zielonych, świe 
życiu pastw iskach skubią krasiaste  krowy tra 
wę, pastuchy hasają, bujając po polach wesoło. 
Rolnicy poganiają konie ina polu, bo kończą wio
senne roboty. Staliśmy tak, upojeni widokiem, 
pełnym k ra ty  i z a c h w y t u .  Jaka dobra to była 
spojspbność przypom nieć sobie zam ierzchłe 
dzieje praojców naszych, którzy pomarli, a któ
rych jednak przeżyła  słav lia na cały ś\v iat 
M ysia wieża. W  całej pełni z silą genjuszu

poetyckiego odtworzyliśm y solne te legendar
ne postaci nasze, które tak ściśle wiążą się 
z hisłcjjrją Gopla. Stanął przed nami Popiel po
krwawiony, z ciałem na strzępy  szarpainem 
przez m yszy, wołający, o poirtoc. Oj! nikt cię 
Popielu nie w esprze, boś ty m orderca twych 
stryjów, naszych dzielnych przodków. Oddali
śm y się długiej refleksji na tem at przeszłości 
naszej historii, aż nasyciwszy się dostatecznie 
urokiem widoku, zeszliśmy z czcią i szacun
kiem dla pow agi dziejami w sławionego miej
sca, na dół. Tu wpisaliśmy się do książki pa
miątkowej, gdz:e bez takich nazwisk, jak na
sze, nie m ożnaby się obejść. Cdn

Gdyby orłem być...
Gdyby tak orłem być, lub sokołem  
I  wzlecieć hen do chmur,
Szaleńcze loty zataczać kołem,
Spocząć w k oronach gór...

Strzelać spojrzeniem ponad błękity . 
Ogarnąć uczuciem świat,
M yślam i przebić mrok & mgłę spowity. 
P o szczęścia sięgnąć k ^ ia t  7

Zasypać ziemię kmioty białemi,
R oztęczyć życia dzień,
H asłam i zabrzmieć piorunnemi,
Z łość, gorycz usunąć w cień !

Rozświetlić ludzkie bóle, cierpienia,
W  przestworzach igrać, śnić,
W zbić się nad szczyty  naszego istnienia .. 
Gdyby ! ach ! orłem być !...

„ R o k  trzydz ies ty  i dzień  
dwudzies ty  dz iew ią ty  listopada

H ej ! bracia dzieci, żołnierze !
Do broni ! chwytajm y za  broń !
P o ka żm y  szelmie wrogowi,
Jak w ielka nasza myśl i dłoń !
Do broni ! Jezus, M arja !
Do broni! za P o lsk ę !  za  K rew !
Z a  lala niewoli i m ąk !
N ie  szczędźm y naszych mężnych ■ ąk f 
Biednej O jczyzny słyszm y zew !
Z a  Wstyd, za lata n iew oli!
Z a  lata, za  zdrój lanych łe z  
Swiętokradzkim  łupieżcom kres !
M ieczem wyoranym z  roli 
Tym, co naszą łam ali cześć 
M rożący grób będziemy grzeźć,
I  łomać, gruchotać £ości,
Z a  okropne na nas złości.

J ó ze f K luza, kt- t  Gimn. II.

Pasterka na wsi.
Mróz., który zelżył był w południe., począł 

pod w ieczór uaplw  rót cisnąc ziemię. A był to 
w ieczór święty.

Na drodze, biegnącej przez Gawłuszowice, 
naznaczonej głęboklemi brózdami kół, lśniła 
gdzie niegdzie woda, odbijająca w sobie sele
dyn nieba. T radycyjna pierwszą: gwiazdka ze
szła już dawno, a nietylko ona, bo mirjady si
nych oczu m rugało ku ziemi.

Na podwórzach cicho było jak nigdy. Nawet 
psyi, lubiące o zmierzchu naszczekiiwać, p rzy
cichły. Ani bydło nie ryczało, awi wrony nie 
plamiły czernią swych sylw etek błękitu nieba.

W szystko uszanow ało baśń świętej nocy.
W  chatach za to gwarno było a hukliwie, 

ale jakoś inaczej jak zawsze. Gwlar ten był

tajemniczy, rozmodlony, a radosny, przytłu
miony", a pieśnią serc dźwięczący.

I wschłuehiw ało się niebo w te odgłosy, a 
zorze wieczorne dłużej niż zw ykle opasywały 
ziemię siwiem ognistem kołem,.

Ale nie było im dane doczekać się chwili 
jaśniejszej, chwiałą na wysokościach j ma ziemi, 
kiedy, to Bóg-Dziecię zstąpił pomiędzy M azu
rów, Kaszubów i Górali i między ich wiefne 
bydlątka.

Gdzieś w czeluściach błękitu zrodizona noc 
zeszła i przyw aliła wieś. Chaty p rzyw arły  mo
cniej dio ziemi i gorzały coraz to jaśniej świa
tłem  ognia I mocą wiary swych m ieszkańców.

Zda się, w yzyw ały siine oczy niebat, które 
jakoś dziwnie w patryw ały  się w cienie ziemi.
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I ujrzały, że naraz, zaw arte  dotąd chaty, 
otw orzyły szeroko swoje drzwi i na drogę w y
lęgać poczęły gromadki rozbawione i sz,c%ę- 
śliwe.

D okąd? — pytały.
Odpowiedział im hukliiwie a radośnie dziwion.
Szli ma pasterkę'. Kościółek jaśniał. P rzez 

witraże m ałych okienek padały na śnieg smugi 
światła.

A serce dzwonu biło, a biło w tak t tupo
towi wielu nóg.

A kościółek w chłaniał w siebie coraz to no
we fale ludu, aż w ypełnił się po brzegi i zda 
się — rozparł się, jak kokosz, by  zagarnąć pod 
skrzydła swe dzieci.

Nabożeństwa jeszcze nie było.
Ludziska zmarzli przez drogę, to też sły 

chać było nieustanny tupot nóg, kaszlatrc 
i chrząkaimc. W tem  buchnęła1 na kościół fan
fara piszczałkowych dźwięków. P rz y  ołtatrzu 
zabrzęczały  zgiełkliwie dzwonki, a lud zaśpie
wał pełną piersią

,,Bóg się rodzi, mcc truchleje,
Pan niebiosów obnażony.
Ogień krzepnie, blask ciemnieje.
Mai granice Nieskończony11.

1 w łożył w tę m ocarną koleńdę całą sw ą 
prosta, chłopską wiarę, całą duszę.

D rżało pow ietrze, z uist kłębiła się para. 
Płom yki świec pochyliły się i nrzygasły, mo
cno kopcąc. Drżał i kołysał się sam tłum.

„Cóż m asz niebo nad ziemiami" — w yry
wa )c się z ich piersi. Cała mice nie tytko duszy, 
ale i ciała, tak. że na szyi nabrzm iały im żyły. 
Piłowy wznieśli w górę i rozżarzone, niewi- 
dzące nic prócz świateł na ołtarzu oczy za
szkliły się łzami. I śpiewali, a śpiewali.

Organów prawie że słychać niie było. Uto
nęły w tej potężnej pieśni, utkanej z zachw y
cenia, szczęścia i w iary ludu.

I tylko w chwili, gdy piersi nabierały tchu, 
odezwał się dziwnie blado i jękliwie ton orga
nowej piszczałki.

A pieśń brzm iała z jednakową siłą.

Lud się zapam iętał w modlitwie. S tarzy, po- 
dtfbmi do tysiącletnich dębów, chłopi rozw arli 
swe czarne szerokie di fenie i utonąw szy gdzieś 
w zaśw iatach, starczym  wzrokiem trw ali tak 
bez ruchu z otwartemi ustami, podobni do le
gendarnych, zaklętych w głazy ludzi.

Inni, oparłszy się silnie nogami o posadzkę, 
śpiewali tak, że aż drżały  ściany kościółka, 
z ctałej siły i z całego serca.

Dzieci tuliły się do k^pot ojców i chustek 
m atek swoich, przerażone, nie mogąc w tych 
rozmodlonych postaciach poznać swych wła
snych rodziców.

A tym czasem  rozrzewnienie ludu doszło do 
htaksyunałinego napięcła.

O to ponad o łtarzem  błysńął, wzniesiony ra 
ntu nami księdza, opłatek.

W ielu klęknąć nile mogło, bo natłok był 
ogromny, ale w pa|rzeni w ten biały krążek, 
odczuli wielkość Tajemnicy. Kościół przycichł, 
a ty lko  podniosły się ku Niemu westchndniia. 
Wydobyte z głębi jestestw a duszy, to znów 
gdzieś wzbił się krótki, serdeczny szloch, lub 
odezwał się przygłośny szept żarliwej, niepa
miętnej obecności tłumu, modlitwy.

Aż znowu huknęły organy, a z naid ludu 
wzbiła sie miłosna, pleściwa melodja kalendy: 
„Jezu malusieńki".

I taka m acierzyńska czułość brzmiała 
w twdrdym zazw yczaj głosie ludu polskiego, 
że zdało s :ę, że to najsubtelniejsza i najczulsza 
m atka śpiewa kołysankę swem u m aleńtswu.

Kobiety zawodziły piskliwie, częstc-gęsto 
pochlipując i pociągając nosem.

Ani się spostrzegli, kiedy się skończyła pa
sterka.

Rozśpiewani, na pół przytomni, wyszli przed 
ko-idiół, gdzie rozognione tw arze chłodził i pie
ścił powiew mroźnej nocy.

I szli w ciemność silni, wielcy, jasno patrząc 
w czarne, a jednak rozjaśnione tajemnicą two
rzenia niebo.

Janina Kopycińska, urszulanka, kurs V.

Z cyklu: Zabytki okolic Tamowa,

Mały Kraków.
„A czy znasz ty  bracie młody 
Twoje ziemie, twoje grody".

Początek każdego’ państwa, m iasta, ba, na
w et wsi, jest nam imało, lub prawie zupełnie 
niezulany, jest okryty  nimbem tajemniczośści, 
ginie gdzieś w pomroku podań i baśni, o Lechu, 
Kraiku sie. W andżie i t. d.

Czem to można w ytłum aczyć: otóż zjawi
sko bardzo proste. Dla rozwoju m iasta, pań-

stwap<w'si trzeba nieraz setek lat, bo one nie 
w yrasta ły  dawniej z pod ziemi, niejako z am e
rykańską szybkością.

Ludzie, jako stw orzenia obdarzone wybitną 
ciekawością, pragną wiedzieć, m ało wiedzieć, 
udowodnić początek każdej rzeczy, a nawet 
to, co było przed początkiem.

Nie będę opisyw ał mila sta pow szedni i e zna
nego, lecz chcę Ś zmt. Czytelnikom stawić przed
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oczy dzieje i zabytki m iasteczka, .należącego 
do najstarszych i m ającego dość świetną prze
szłość.

M iasteczko to — to Biecz., leżące w prze
ślicznej, górzystej okolicy nad rzeką Ropą (do
pływ W isłoki).

Z powstaniem  tego m iasta jest złączona le
genda, k tó ra  do dziś dnia „k rąży  pomiędzy 
p rosto tą"; opowiada ona, że w tutejszych la
sach ukryw ał się wielki zbójca, cpiyszek Bicz. 
Schw ytany i skazany na śmierć, został jednak 
zwolniony, gdyż obiecał, że za zrabow ane, a 
ukry te  w górach skarby  wybuduje miasto. 
I tak się stało ; a m iasto od imienia opryszka 
nazw ano Bieczom.

Już Długosz wspomina o Bieczu, że w r. 1294 
nadlał go W acław' czeski kapitule krakowskiej, 
ale kiedy król-tułacz — Łokietek osiadł na tro 
nie, ukarał biskupa M uszka tę za sprzyjanie 
Czechom, odebrał Biecz kapitule i przyłączył 
do dóbr królewskich.

W iele pam iątek pozostałe po królowej Ja 
dwidze wr Bieczu, k tóre świadczą o troskliwej 
opiece, jaką otaczała królow a to miasto. Miała 
ona tutaj swój zamek na wzgórzu, gdzie mie
szkała w porze letniej. Dziś zaniku już niema, 
a z resztek, jakie pozostały, wybudowano ka
pliczkę. Pod  górą, gdzie stał zamek, jest duży 
loch, k tó ry  ma prowadzić aż do Ciężkowic, 
miiano nawet znaleść tam jakieś stare monety 
i pierścień. O tern, że królow a otaczała opieką 
m iasteczko, św iadczy fundusz, dla tutejszych 
ubogich, przez nią założony w roku 1373.

Do zabytków  należy przecudny kościół 
w stylu gotyckim, wybudowany w roku 1326.

W iele bezcennych rzeźb zaginęło w czasie 
zaw ieruchy wojennej, reszta została z tego ko
ścioła przeniesiona do „Muzeum Diecezjalne
go" w Tair nowie.

W iele domów w stylu gotyckim, a między 
nimi dcm rodziny Kromera, sekretarza trzech 
królów, historyka, a  później biskupa warm iń
skiego, do czasu teraźniejszego zachow ało się 
w dobrym stanie.

W  Bieczu można zobaczyć lochy podziem
ne, w spaniały ratusz miejski ze starożytna 
wieżą, pręgież i basztę, gdzie ścinano zbrod
niarzy.

W  wieku szesnastym , Biecz położony przy 
głównym trakcie handlowym  węgierskim , po
m nożyw szy sw ą ludność osadnikam i niemie
ckimi. zakwitł handlem, tak, że zwiano go „Ma 
łyirn Krakowem ".

Poniew aż przez Biecz przejeżdżali tłumnie 
kupcy z towarem, m nożyły się zastępy oprysz- 
k ów, k tórzy  i mieli dobre schronienie w tu tej
szych lasach. Łapano icł: setkam i i n ieraz śc i
nano, powstała przeto w Bieczu na całą Polskę

sławina szkoła katow ska, dostarczająca wy
zwolonych katów.

Uczniowie z Biecza stale zasilali zastępy 
żaków krakow skich

Biecz był na sposób średniowieczny oto
czony muirem, z którego dziś tylko gruzy po
zostały.

Kiedy zobaczym y starca, siwizną przypru- 
szonego, doznajemy głębokiego w zruszenia 
i szacunku; coś podobnego ma się i z zabyt
kam i: czuć od nich ową m ajestatyczną powa
gę, ową surowość wieków, czuć krew  wylaną 
w katowni i pod pręgierzem.

Rutana Andrzej, II. ginm

Chryste.
Już błękitny zmrok się zbiża  
I  gasną zorze złociste,
Korzę się u Twego krzyża  

O , Chryste !

W yciągam  do Ciebie ręce 
W  te wieczory mgliste,
B o  ginę w cierpienia męce 

O, Chryste !

Ja Ci ufam  nieskończenie,
Chociaż me życie cierniste,
O ddal odemnie cierpienie, —

O, Chryste !

N iech p łyn ie moje błaganie,
P rzed  Twe niebo wieczyste,
L ecz  niech się Twa wola stanie 

P , Chryste !

Spokój na mnie sp ływ a z  k rzy ża , . 
Patrząc w oblicze przeczyste,
Czuję, ja k  do mnie się zbliżasz  

Ty, Chryste !

T ak  pachniesz wonią różaną,
I  W Twoje dłonie przejrzyste 
Tulę mą głowę znękaną

O, Chryste l

Już na polach noc się zbliża,
I  pachną łą k i kwieciste,
K lęczę u stóp Twego k rzyża  

O, Chryste !

M aryla Groelówna 
ucz kl- VII- Qimn. SS. Urszulanek-
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Do krajoznawców.
D o czynu, chętnie i żywo !
Z  sercdm radosnem, skrą w oku. 
Pójdziem y kraj poznać własny,
W  spoczynku zwalczając k r°hu,

O d  miasta do wioski i sioła 
P rzejdziem y wszystkie zaką tk i 
To obowiązek r,uS woła,
B y  poznać kraju pamiątki-

Niech miłość panuje i zgoda,
O d  waśni i wad bądźmy wolni. 
Gdy w duszy będzie pogoda,
To k ° chać będziemy zdolni.

Kochać piędź każdą  tej ziemi, 
Krwią ojców t potem żyzną  
B yśm y je j bronić stanęli 
Silni i z  ducha tężyzną.

Ukochać naród serdecznie,
Te strzechy, mogiły i pola,
N a  straży Jego stać wiecznie,
To k raJ°znawcy jest dola.

N a  szczy ty ! Niech nic nas nie zw odzi!  
Koszmary, miraże nie łudzą !
N iech słońce nam jasno wschodzi 
I  śpiące się dusze rozbudzą.

= J. Rachlewićzówna'

Na marginesie.
Od Redakcji. Jakkolwiek dalecy jeste

śmy od wszelkiej polemiki z jednostkami 
destrukcyjnemi, z decydował isnjy się za
mieścić glos jednego z poważniejszych, 
cieszącego się ogólnem poważaniem, ko
legów. Jego zdanlie jest najlepszą infor
macją dla wszystkich wtajem niczonych 
w pew ne lokalne zgrzyty  czytelników.

P rzy k ro  wywlekać smutne zdarzenia i po
daw ać je do ogólnej wiadomości, ale już prze
brała się m iarka. Przypadkow o dowiedziałem 
się, że do pewnego zakładu wysłała redakcja 
„Naszego Życia“ parę numerów tegoż pisma 
w celu rozsprzedania. Tym czasem  co się stało? 
Upłynął m iesiąc jeden i drugi. Jeden z człon
ków' redakcji udaje się po odbiór należytości, 
ani śladu. W reszcie po długim czasie 'w d a ją  
niiekmiętie numery. Nietrudno dociec, jak to się 
stało, bo przecież Dyrekcja tego zakładu pra
gnęła rozsprzedac, ale cóż, jeżeli ci, k tórzy nie
gdyś pisali o w spółpracy, o solidarności i po
pieraniu pisma, teraz są przeciw niemu i jesz
cze innych zacniejszych kolegów- — w ich ję
zyku głupców — którzy  pragnęliby swre w y
pracow ania pisać i posyłać do gazetki, odwo
dzą od tego. Rozsprzedaż zaś, pomimo o trą 
bionego z m anierą megalomana, w ycofania się 
od wszystkiego, co jest wspólnem z istnieniem 
„N. Ż.“, prowadzą dalej w ten dosłowny spo
sób, żc siadają na  dostarczonej im ilości egzem 
plarzy i pilnują, by jaki egzem plarz nic wpadł 
komu do ręki. Pomijając, że jest to  w yraźne 
i karalne nadużycie, pytam  się, dlaczego tak 
czyn ią? Jedyną niechęcią dio „N. Ż.“ jest chyba 
tylko to, że redakcja nie jest w t»kitn zakła
dzie, w jaikiinby oni chcieli ją mieć. To też tym 
jednostkom:, mówiąc jasno i otwarcie, zależy

tylko na tern, by pismo upadło. W  jaki jeszcze 
sposób oni- to robią, postaram  się pokrótce 
przedstaw ić:

Po wyjściu 3-go numeru ,,N. Ż.“, w tym 
samym jeszcze dniu, posypały się, jak grad, 
krytyki różnych sam ozw ańczych geniuszów 
i dawnych współpracowników, a naw et inicja
torów gazetki. Nic nie mam przeciw ko k ry ty 
ce, — jest cna pożądaną i zazw yczaj nie szczę
dzi ostrych uwag. nawet najznakom itszym  
autorom, lednak i najostrzejsza kry tyka 
uwjzględniia niektóre rzeczy, jak wiek autora, 
jego położenie społeczne i t. p. Tego jednak 
nie chcą uwzględniać kry tycy , o których mo
wa. Sam byłem świadkiem takiej sceny:

„C ały  num er nic nie warta, a rtyku ły  su
che, nieaktualne, odwalone, odpisane z „Ku 

rjerka“, wiersze blade, jedyne tylko ponrawa 
w cdipow iedziach redakcji, bo niema ani jedne
go „do kosza".

P rzypadkow a słyszałem  tę sam ą k ry tykę  
poraź drugi i od innej osoby,, k tóra przedtem  
krytykow ała ten sam num er: „jeszcze obleci11. 
Ale gdy ten sam kolega poszedł, jak baran za 
agitacją, już zmienił zdanie i mówił, że cała 
ta gazeta szkolna to „parodja".

C ała ta historja, mówiąc otwmrcie, ośmiesza 
tylko krytyków  tej drugiej serji1, k ry tyków  za
leżnych od agitacji. P rzecież  w idać jasno, że 
nie mają oni swego własnego zdania, bo tylko 
jeden z „upadłych aniołów11 skrytykow ał, a re
szta  idzie za nim, jak cielęta za krowrą. P rz e 
praszam  Szan. Czytelników za takie w yraże
nie, ale to  w yrażenie ma często, niestety, za
stosowanie.

Co do „suchy ch“ artykułów , to przeczy
taw szy w szystkie artykuły  „N, Ż.“. ule
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lazłem nigdzie „suchych", ani nigdzie, za re
dakcji obecnych kry tyków , m okrych.

Co do mięsami:, dzielności artykułów , to pro
szę kolegów krytyków  o dowody, a w tenczas 
uwiiesisę. W szak bez dowodów tylko ignorant 
sąd wydaje. W reszcie proszę krytyków , aby 
byilli rak łaskawi i posłali sw e prace, nacecho
wane „m okrością" do redakcji „N. Ż.“ i dali 
wiziór. Odsyłam krytyków  dio „Jednodniówki11, 
aby sobie przeczytali w stęp: „Czytelnicy będą 
izaipeiwme; wyrozumiali11. W szak „Jednodniów
ka" to  ich dzieło. Jakżeż ujemnie i upokarza
jąco dla krytyków -byłych redaktorów  nastroi 
każdego fakt, że gdy byli redaktoram i, śmieli 
żądać wyrozumiałości od Czytelników, a dziś. 
gdy  są sami tymi Czytelnikam i, zieją zjadliwą 
k ry tyką! Zapewne teraz  koledzy ci pokazują 
w praktyce, jak wygląda głoszona przez nich 
wyrozumiałość, solidarność i współpraca.

O dsyłam  więc krytyków , k tórzy zapomnieli 
czego żądali do pierwszego numeru „N. Ż.“, ich 
pracy, mianowicie do artykułu wstępnego. Kto 
żąda w spółpracy, poparcia i koleżeńskcści, wi
nien przedew szystkiem  sami takiemi cechami 
się odznaczać.

A mioże koledzyikrytycy mają jaki swój 
cel? K rytykując z pobudek czysto osobistych 
pismo młodzieży, już obecnie znacznej więk
szości szkół średnich w Tarnowie i doskonale 
i coiriaż więcej rozszerzające się w Małopolsce 
zachodniej, k ry tyku ją  to, co jest w tej młodzie
ży  najlepszego. Może więc przygotowują się 
ci kry tycy , ptaki niegodne własnego gniazda, 
w ten sposób do przyszłej sw ej roli obywatel- 
ksiiej? Pozostaw iam  to ich sumieniu. My dla

O B R A Z E K  Z  Ż Y C IA  D A LE K IE J  W SI.
(Przed komasacją)

W  pięknej dolinie rzeki O p a tó w k i,  ziemi 
aandom ierskiej, leży wieś D arom in . Nie 
r<zni się ona  n iczem  od  sw ych  sióstr, po  
łożonych  w  tejże dolinie. T a k  sam o  jak  
inne, n a  w iosnę  tonie  w  zieleni bu jnych  
wierzb, śn ieżnych  w iośn ianem  kw ieciem  sa 
dó w  i sm ukłych  a dum nyc h topoli, pe łnych  
gaw ron ich  w rzasków . Na górach łopoczą  
og rom nem i śm igam i wiatraki, ś rodk iem  d o 
liny płynie  w iecznie  O p a tó w k a ,  a w okół 
niej żółte  ka c ze ń c e m  łąki, p e łn e  dzikich 
kaczek , p iskliw ych czajek, b e k a só w , rech o 
czących  żab  i b o c ia n ó w  Ile te  łąki z całą 
sw ą  florą i fauną  m ają  uroku, jak ie  życie 
t a m  wre, tego  ani się kuszę  opisyw ać, ani- 
b y m  potrafił. W ieczo rem  jeśli się oddalisz  
o d  wsi, słyszysz s tłum ione  szczekanie  psów , 
ryk b y d ła  pow raca jącego  do  obory, lub p rze
ciągłe  w o jan ie  ,,ście gniado, ście —  śc iee“ .

destrukcyjnych jedr,ostek powinniśmy n ,e ć  
isłowla' obecnego premjeru., które padły na 
picrwszem  posiedzeniu obecnego Sejmu: „W y- 
rzucić“ !

Kończąc, odzywam się jeszcze r az z zapy
taniem' dio kolegów „krytyków ", czy obecny 
mój artykuł posiada elem enty potrzebne do a r
tykułu, wedle ich krytycznych zasad? Sądzę, 
że tu;k. Bo jest aktualny, jest samiufeiekiy — 
nie odwalony — ; irmkry. Jedyny zarzut,
to chyba ten, że jest może trochę... gorzki.

Poniew aż liczby przeciwników ani ja sam, 
ani redakcja r :e znamy, przeto uwinie proszę 
o w ydrukow anie te^c artykułu, — a kolegów 
„krytyków " proszę o nie Gier pienie uraizy do 
redakcji. Ja patrzę z pola neutralnego'. Jeżeli 
się komuś cci w gazetce nie podoba, miech za
łatwi to delikatniej i kulturalniej i nie agituje 
nu szkodę gazetce. Nailepic1, gdy taki będzie 
siedział clclrb. A to także nraw da, że „w bliź
niego oku widzi źdźbło, a w swo:m belki me 
wicteł“.

Nic powinno sie pisać takich artykułów, jak 
ten. ale też nie dajcie do teg* powodu. Proszę 
ta k ż e  zważyć na to, że pisząc to. nie myślę
0 jcdnostkatcli, lecz wogóle o w szystkich szkod
nikach. Mam też wrażenie, że do następnego 
numeru nie będę miał podstaw do podobnego 
artykułu.

W spółpracujm y, bądźm y koleżeńskimi, soli
darnym 1', ale nfe na papierze, tylko w czymie! 
Ładiiuie te słow a b ram ą , ale jeszcze lepsze w ra
żenie w yw iera ten, kogo one cechują.

Srały czytelnik.

sm ę tn y  głos harm onji i w szystko  cichnie 
usypia, tylko księżyc pa trzy  zam yślony. T o  
jes t  ob razek  wsi w idziany  z oddali, a teraz  
jeśliś c iekaw  czytelniku, co się dzieje w  jej 
wnętrzu, jak  się tam  od b y w a  życie w  n a d 
zwyczajnych  chwilach, to ci ku r tynę  o d s ła 
n iam  :

„ C h o d ź ta  ch łopy  do so łty sa" ,  wołali 
F rańcysek  P a ra d a  na s to jącą i żyw o roz
m aw ia jącą  g ro m a d ę  „dow iedzie  sie co to 
b e d z ie  z tem y  kolen ijam y i jak  to bedzie". 
, ,A no  chodżwa", ozw ała  się g rom ada , —
1 poszli.

„Na wsi sie bu rzo  i kolonij n iech co “ 
dowodzili  F rańcysek  „ a le  uny  m u so  być  
i b a s ta “ . „ A  jem u  co po  kolenijach, kiej 
un w eźm ie  k row ę n a  p o w ró zek  i oposo  
w a m a  skudnik  jucha  zboze- Mo zagon, jak  
mysi ogón, a zbiro tyle, co i m y  k u m ie “. 
„A d y ć  i jo  wiem, ze uny  nom  krzyw dę ro- 
b io  i kolonij n iechco A le  m y  gospodo rze
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Co Cię najwięcej interesuje?
iosshard W kraju Lamów.

Obrazki z T y b e tu  zachodniego (z niemieckiej ekspedycji do Azji środkow ej 1927-6),

K R A J I LUDNOŚĆ.
Bardzo ciężką jest w alka z na tu rą  w tym 

kraju, leżącym między 4 —6000 m nad  pozio
m em  morza. Z iem ia jest tam  bardzo kam ieni
sta, a o każdą  piędź uprawnej roli musi walczyć 
człowiek to z wodą, to znów z kam ienną pu 
stynią.

Cała rodzina jest p o d p o rząd k o w ąn ą  jednem u 
człowiekowi, rola zaś jest w spólną własnością 
całej rodziny, a nie poszczególnych jej człon
ków, poniew aż podział roli doprow adziłby już 
w trzeciem albo w czwartem  pokoleniu do n ie
możliwości egzystencji, a zarazem  u p ad k u  n a
rodu. T en  dotkliwy brak gleby, usprawiedliwia 
u nich w ystępujące poliandrja. Skoro najstarszy 
syn rodziny żeni się, to młodsi jego bracia stają 
się tern sam em  prawnym i mężami swej b ra to 
wej. Wszyscy mieszkają w jednym  dom u i ra 
zem  upraw iają  w spokoju i zgodzie rolę swych 
ojców. Zazdroś ' i kłótnie są nieznane Tybe- 
tańczykom, każdy jest zadow olony ze swego 
losu, a jeżeli po tom stw o jest za liczne, to na j
m łodszych oddają  do klasztoru, który troszczy 
się o ich przyszłość.

Należałoby sądzić, że T ybetańczyk , p ro w a
dzący tak tw ardy  i ciężki żywot w tych niebo 
tycznych górach i strasznym  klimacie, jest czło
w iekiem  zgnębionym  i smutnym. A  jed n ak  tak 
nie jest. Tybetańczycy  bowiem należą do naj 
w eselszych i najszczęśliwszych ludzi na świecie.

Mają zawsze dużo hum oru i cały dzień w polu 
przy pracy śmieją się i śpiewają.

W idzia łem  często całą rodzinę na nędznych 
polach Drzy wiosennej orce. T a k  mężczyźni, 
jak i kobiety, śpiewając, szli za drewnianym  
pługiem, które ciągnęły yaki lub krowy. W  T y 
becie nie orze się p rostą  skibą, ale półkolem 
i to w ten sposób, ze rolnik zbliża się do je d 
nego kąta, w którym  schodzą się wszystkie 
łuki. Ma to ten cel, według nich, ażeby zap ę 
dzić wszystkie złe duchy do jednego kąta, 
a następnie całkiem z pola wypędzić, aby nie 
szkodziły now em u zasiewowi

T ak  mężczyźni pilnujący swe s tada, jak i ko 
biety, p rzędząc nici z wełny owczej i yaka, 
lub tkając płótno na swoje ubrania i namioty, 
śpiewają.

Skoro tylko dziecko zaczyna chodzić, tkają 
mu bokkus (suknię w rodzaju kimona). P on ie
waż materjał jest dobry, przeto, chociaż dziecko 
rośnie, suknia się n ie  niszczy. Dlatego przyszy
wają pas za p asem  na dole i z boku. Z a  naj- 
pięknieiszą uchodzi ta, k tóra jaknajwięcej razy 
jest sztukowana.

T ybetańczycy  liczą lata cyklami po  lal 60. 
Poszczególne lata mają im iona zwierząt, ognia, 
ziemi, żelaza i t. d.

Jeżeli się zdarzy, że młodzieniec, który uro 
dził się w  roku wody, chce ożeuić się z dzie

Z a  chw ilę  s łychać  t rą b k ę  s trażacką  lub 
żeście pow ienn i naciogać  do  tego, zeby  
b y ły "  —  odezw ali  się W icen ty  Saniow a. T a k  
se  ta  goda ły  g o sp o d ° rz e  m iedzy  sobo , az 
dos ły  d o  sołtysa. Sołtys jem  w yraźn ie  orze- 
cytoł, ze kun isorz  ob ieco ł om etre  zaro 
p rzysłać  i b ę d z ie  pom ior  ,,ino, zapow iedz io ł  
sołtys, m u s ie w a  je sc e  zw ołać  ogólno u c h w a 
łę, a b y  znaliś dlo niego ak u ra tn e  m iesk an ie“ . 
„A w idz ita" ,  zaw oła li  F rańcysek  „a nie go- 
d o łe m ‘ ? I da le jże  się kłócić z tym i cc nie 
chcieli kom asacji . „W ybyśta  nie chciały  
kolenij, b o  jak  tylko sk o ru p a  z im ow o zlozie, 
to juz t rz y m o ta  d o b j t e k  n a  cudzy  łoce  
i t raw ę  w ypaso ta ;  b a b a  idzie  z p łach to  
i w szyćk iego  narw ie  p e łn e  zojdy. T a k  ła" 
chu je ta  i niścita  nos gospodorzy , a le  w om  
w olności uzyw an io  na  c u d z em  ukruciw a“ . 
„A  jo w o m  godom , ze w y  nic nom  nie 
z robic ie"  — sprzeciw iali sie W aw rzyniec  
B a rab as  i nie dali sie p rzeg o d ać  n a w e t  t a 

k iem u m odrali, jak  F rańcysek  P a ra d a  Kłóciły 
sie ta  jesce  d ługo, zoden  z o d n e m u  nic 
nie p rze t łu m acy ł  i rozesły  sie. W a w rzy n ie c  
pośli dać  ta  co skapskom , F rańcysek  se  ta  
pośli w pole  i rozm yślali:  „żeby  ten  orne- 
tra  przy jecho ł i robo ty  rozpocon, to b y ta  isto, 
w ie śb y  sie podn ies ła  z tego  nieładu, nie 
sw arzy łby  sie jed e n  z d rug iem  o b e le  co 
i dom  ludow y  b y św a  wystawili. A le  i z c h a 
łu p o  dlo niego będz ie  tyz duzo  kłopotu, 
b o  z go tow an iem , to ta m oże  jako  bedz ie"  ■— 
myśleli se ta  dalej t  rańcysek  —  »Jest p rze 
cie, w e  wsi, Z o ś k a  K aro low a, k tó ra  k a ś ta  
skuńcy ła  skoły gotow anio , i um i go tow ać  
po  pańsku , bo  i naucycie lom  czasem  gotuje, 
to i o m etrze  bedz ie  gotow ać, ino ta  c h a 
łu p a  to  gorso, bo  któż m u ustop i ca łego  
dom u, zyby  ino on  som  tam  m iesko ł i po- 
rzodził sie n iem  jak  sw ojem  Z d o  się jem  
sporzić, a tu  S ta ch a  K uk ie łconka  niesie 
zojdy ja łow cu  i idzie jak  chm ura. C dn.



w czyną u rodzoną w roku ognia, w tym w y
p ad k u  L am ow ie nigdy nie pozw olą  im pobrać 
się, pon iew aż  ogień z w o d ą  nie zgodzi się ni
gdy, w obec tego takie m ałżeństw o nie byłoby 
szczęśliwe. T ybe tańczyk  czuje wielki wstrę t do 
wody, przeto przez całe życie nie kąp ie  się 
w wodzie, lecz sm aruje się oliwą i m asłem .

Sam widziałem często, jak  m atk i  kąpały  
i sm arow ały  sw e dzieci oliwą, którą silnie wcie
rały w pory ciała. T ak ie  kąpiele są  ochroną dla 
dzieci od mrozu, gdy te rm om etr wskazuje 
20 — 30° C poniżej zera, a czasem  i więcej. Naj
bardziej charakterystycznym  rysem jest p o zd ro 
wienie Tybetańczvka , nie wyciąga bow iem  ręki 
tak  jak  my, ale woła ,,Julce“ w ystaw ia jąc  ję
zyk i strzyżąc uszami do p rzodu, co znaczy 
w jego języku, że ofiaruje język i uszy n o w o 
przybyłem u do  obcięcia.

Tłum aczyli z niemieckiego 
Schónberg t FeiWel.

Zima.
Zim ow a nocka cicha wieś...
P od  śniegiem drzemią chały...
Chwilami tylko pada gdzieś 
Sopelek lodowały ..

W około śniegi, w śniegach bór,
W  ga łązki wiatr nie trąca,
Z  poza zimowych, sennych chmur 
W ygląda brzeg miesiąca.

Śniegi się iskrzą —  skrzypi mróz...
W iatr tylko echo niesie...
Z a li  się każda z  brzóz,
I  wszystkie drzewa w lesie

I  lekko pada drobny p y ł  
Z  okiśłi hen na ziemię...
N ie  starczy ziem i jakoś s ił  
Przygniata też ją  brzemię...

Tadeusz Pazurkiew icz.

R edakc ja  m a zaszczyt zaw iadom ić P T . C zy
telników, że kom ite t redakcyjny ukonsty tuow ał 
się w nas tępującym  s k ła d z ie : II Seminarjum 
żeńsk J. Rachlewiczówna, gimn. S. S. U rszu
lanek  W ojtaszków na. Sem. S. S. Urszula
nek  Z. Ł obodów na , 1 gim. W. P ią tek  i R. Wierz- 
gacz II gimn. A. R utana i B. Hydzik, III gimn. 
J. G ira  i S tanisław Noworyta, Semin. m ęskie 
L. Stanek. Naczelny redak to r  kol. Rachlew i
czów na, Kura tor prof. Stanisław Zając. Nadzór 
ze strony  w ładzy  szkolnej wykonuje p. dyr. 
II gimn. T ad e u sz  Macbalski.

©o braci skautów.
N iech  w arczą  bębn y  i niech trąb y  d zw o n ią ,  
niechaj WzyWają do srogiego boju, 
niech porw ą  serca harm onijną  tonią,  
niechaj Wspierają j e  śród  ż y c i a  znoju .

‘Powiążcie serca razem bracia m ili! 
nie Wiedzcie, co jest niezgoda i swary, 
zróbcie, czegoście dotąd nie zrobili,
W yrzućcie  z  w a szy c h  szeregó w  p r z y w a r y .

N iech  hasło „ C z u w a j “  nie n iknie  z  ust w a szy c h ,  
tętóie o d w a g a  i śmiech Winny zdobić ,  
te co z d o b i ł y  tw a rze  p r z o d k ó w  n a sz y c h ,  
g d y  s ię  do  boju z a c z ę ł y  sposobić.

Z  hasłem tem płyńcie przez morze żywota :
Sterem niech będzie krzyż  na piersiach waszych :
Ż a g le m  ro zp ię tym  niechaj będzie  cnota  :
drogi W skaźn ik iem  —  c z y n y  p r z o d k ó w  na szych .

Nie baczcie na znój, ni na trudów krocie, 
lecz płyńcie naprzód z  podniesionem czołem, 
nie marzcie W drodze o srebrze, ni złocie, 
lecz, aby stać się czynu apostołem !

Kazimierz SchaboWski, przyb. V. T W .

Harcerze w roku 1920.
R ok  1920 pozostan ie  w dziejach dw óch 

państw  i naród jw  rokiem n a  długo pam iętnym . 
N a ogromnej arenie, pom iędzy  brzegiem D nie
pru, Berezyny i Dźwiny, a  z drugiej strony 
Wisły, rozstrzygały się w krw aw ej walce losy 
nasze polskie i sąsiadującej z nam i Rosji so 
wieckiej. A lbow iem  chytry i chciwy zaborów 
wróg, zapragną ł pozbaw ić nas  ziem wschodnich, 
a ścieśnioną do granic etnograficznych Polskę 
uczynić państw em  od siebie zależnem, rządzo- 
nem  po bolszewicku. Byłoby to rów noznaczne 
z upadk iem  niepodległości, a zarazem  znisz
czeniem całej kultury narodow ej i wtrąceniem 
narodu do tych potw ornych  stosunków, jakie 
panuje  w Rosji.

Lecz w tej ciężkiej dla Polski chwiii, u tw o 
rzono dnia I lipca 1920 r. R ad ę  O brony  P a ń 
stwa, która pow ierzyła  generałow i Hallerowi 
zorganizowanie armji ochotniczej. R ów nocześnie 
w ładze  harcęrskie oddały  do dyspozycj R O. P.
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całą czterdziestotysięczną młodzież p o d k o m en 
dną, wraz z gronem  instruktorskiem. G łów na 
K w atera  ogłosiła mobilizację wszystkich harce
rzy i h a rcerek :  harcerzy w górę od 17 tu w e 
zw ano do służby bojowej, zaś harcerki i m łod
szych harcerzy do służby garnizonowej i sani
tarnej.

Młodzież z zapa łem  całemi m asam i ,,w iała"  
z dom u rodzinnego, by na czas zdążyć na 
miejsce oznaczone przez władze. Dnia 17 lipca 
oddziały m łodzieży harcerskiej, pow ołane roz
kazam i Głównej K w ateiy , przybyły do W a rsza 
wy na punkt zborny przed gm ach Generalnego 
Inspektoratu  armji ochotniczej.

Było wszystkich z górą trzy tysiące harce
rzy, których po zarejestrow aniu wcielono głów
nie do 201 i 205 pp. ochotniczych, W  201 pp. 
harcerze  w chwili w ym arszu  na front stanowili 
85%  ogólnego stanu.

H arcerze lwowscy początkow o przeznaczeni 
do obrony miasta, zostali po tem  w cieleri do 
204 pp. ochotniczej.

Jaką rolę odegrało harcerstwo w „Cudzie 
n ad  W isłą" ,  nie wielu o tern wie. Z resz tą  ofiar 
ność harcerzy pod w zględem  wartości moralnej 
była jednakow o wielką, jak u wszystkich. Z a 
znaczam  jednak  ten  szczegół, który dla oceny 
harcerzy w wojsku posiada duże znaczenie, 
a na  który zwrócili uw agę oficerowie i d ow ód
cy 201 pp.: T y lko  dzięki natychm iastow em u 
zgłoszeniu się harcerzy, mógł być utworzony 
przez G eneralny Inspektorat armji ochotniczej 
i przez Naczelne D ow ództw o w ciągu dziesię
ciu dni pierwsży pułk  ochotniczy, który pod 
nazw ą 201 pp. został również jako  pierwszy 
z pośród innych pułków  rzucony w wir walk
0 W arszaw ę. W  dziesięć dni po mobilizacji już 
słyszymy o bitwach i odznaczeniu się 201 pp. 
ocho1 , który otrzym awszy dnia 25 lipca k rw a 
w y chrzest bojowy, odpiera wszystkie natarcia 
wroga, zażarcie atakującego  przedpola  W a r
szawy. T e n  sam  pułk  poryw a ze sobą jenerał 
Żeligowski, przeznaczając m u zadanie nadm ier
nie trudne i los niepewny, który dopiero  musiał 
sobie wykuć ostrzami bagnetów. 1 nie zawiódł 
się jenerał Żeligowski na  nim.

W  krytycznej chwili b raw urow a ósm a k o m 
pania harcerska 201 pp. kontrakcją na  bagnety  
rozbija Litwinów w sile jednego pułku, ratując 
Wilno, które z pow odu cofnięcia się innych 
oddziałów, chwilowo było w dużem  niebezpie
czeństwie. Z a  tę akcję ósm a kom panja  otrzy
m ała  podziękow anie  od dow ództw a Grupy.

Równocześnie, k iedy w W arszaw ie powstaje 
201 pułk, harcerze kresowi z Wilna, G rodna
1 innych miejscowości, położonych na północno- 
wschodnich krańcach Rzpllej Polskiej, przy 
opuszczaniu W ilna przez wojska polskie, for
mują własnemi siłami, z porzuconych taborów, 
ochotniczy bataljon harcerski, który podczas od 
w ro tu  w  ciągłych i zażartych walkach, krwią 
i życiem kilkunastu najlepszych jednostek, przy
pieczętow ał wierność Rzpltej

N astępnie batalion w yłania z siebie dwie 
kom panje  harcerskie i p ierw szą wileńską „Sztur-
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m ów kę" ,  które stały się podw aliną dla szóste
go pułku harcerskiego piechoty Litwy środko
wej. u tw orzonego przez jenerała  Żeligowskiego.

Kiedy pew nego  razu jenerał Żeligowski był 
pod Kuźnicą zagrożony, spo tka ł się pierwszy 
raz z bataljonein harcerzy i został przez nich 
osłonięty. Bataljon ten, pom im o ogólnego po 
plochu, nie biegł w rozsypce razem  z innymi, 
lecz m aszerow ał spokojnie zw artą kolumną, 
śpiewając piosenki, co w znacznej mierze w pły 
nęło na  uspokojenie paniki. W tedy  jenerał p o d 
jechał konno, jako do jedynych, pozostających 
do dyspozycji, rozkazał pierwszej kompanji 
zaa takow ać sąsiedni las^k, co też kom panja  
niezwłocznię uczyniła i zdobyła karab in  m aszy
nowy, przepędzając nieprzyjaciela.

W  czasie audjencji referenta w ojskowego 
Głównej K w atery  Harcerskie j u Jenerała Ż eli
gowskiego, jenerał w ten sposób wyraził sie
0 h a rce rzac h : „Muszę zaznaczyć, iż jako żoł
nierze są nadzwyczajni. Inaczej, jak tylko z uzna
niem nie mogę się o nich wyrazić. Pow odem , 
aby 6-ty pp. w  którym  służą harcerze, nazw ać 
„harcerskim", był ten, iż p ragnąłem  zachować 
w pamięci narodu  wybił ny udział w w yzw ole
niu O jczyzny kwiatu naszej młodzieży — har
cerzy".

T a k  się przedstaw iał szósty harcerski pułk 
piechoty.

W e wszystkich linjowych oddziałach har- 
cersk ch panow ał idealny nastrój. Uczynność
1 braterstwo były w nich stałym zwyczajem, 
a wesołość, pogoda ducha, nie opuszczały ich 
na chwilę.

W  najkrytyczniejszych chwilach potrafili się 
zdobyć na  spokój, a naw et na piosnkę. Z  oczu 
każdego żołnierza, m iędzy którym i niewielu 
było ponad  lat 20, biła śmiałość, pew ność s ie 
b ie  i gotowość narażania się na  n iebezpieczeń
stwo za sprawę.

Lecz nie m ogę tu pominąć również harcerek, 
jak  i m ałoletnich harcerzy. G łów ne kw atery  
żeńska i m ęska  w W arszaw ie sform owały dwie 
sanitarne czołówki „C zuw aj"  i „Czujka", w je 
dnej 10 ambulansów z zaprzęgiem, w drugiej 7. 
O bsługa wyłącznie harcerska : dziew częta w roli 
sanitarjuszek, chłopcy jak o  obsługa przy k o 
niach, eskorta i sanitarjusze. W  kilku oddziałach 
na  froncie i w kraju, harcerki o twarły kantyny, 
w których pracowały z wielkiem poświęceniem . 
Prócz tego, w myśl projektu Naczelnictwa 
Z. H  P., zatw :rdzonego i ogłoszonego przez 
wiceministra wojny Sosnkowskiego, zgłosiło się 
do służby pomocniczej około 16.000 harcerek 
i harcerzy niepełnoletnich. Pełnili oni w wojsku 
służbę w roli pisarzy kancelaryjnych, gońców, 
kurjerów, telefonistów i td ., umożliwiając w ten 
sposób zwolnienie na  front kilku tysięcy żoł
nierzy. W  ten sposób, służba ochotnicza harcerzy, 
przynosząc zupełnie konkre tne  korzyści armji, 
w postaci zasilenia jej dobrym  i zdrow ym  m o
ralnie żołnierzem, umożliwiła w praktyce w y
świetlenie zadań  w ojskowych harcerstwa, a także 
zw iększyła w społeczeństwie przylaciół h a r
cerstwa. Leon Iwanojkp.



Chcę wierzyć.
Precz! precz! odemme wszelkie zwątpienie!
Chcę wierzyć, że ten ziemski świat 
Nie same tylko daje cierpienie.
Ź e  k a ż d y  c z ło w ie k  to m ój brat.

Chcę wierzyć W prawdę, jako w siłę,
Chcę W ludzki wielki wierzyć czyn, 
l  zanim złożą mię w mogiłę,
C hcę  się o c zy ś c ić  z  o jców  win.

Chcę, b y m  nie u p a d ł  W ż y c i a  sza je ,
Chcę °bowiązek spełnić swój,
< .hcę zn a le ść  szczęśc ie  W ideale,
Co mi zapewni żywot mój.

Chcę Polsce siły swe poświęcić,
Ukochać sercem s z c ze r ze  lud 
Cjdy ju ż  Wolności słońce płonie 
Kiedy się wielki spełnił cud.

H a rcerz .

H   N A S Z E

Koniec „Samojada”.
(z obozu harcerskiego w Rytrze)

Z  tego W szystk iego  p ły n ie  rada tąka, 
g d y  m a s z  co „ w c in a ć ' p o s i l  i b iedaka.

Noc. . Tajem nicze światło księżyca przedziera 
się do  wnętrza, rzucając na  po łatane płótno 
nam iotu  koszm arne cienie kołyszących się św :er- 
ków... M onotonne huczenie, blisko obozu p ły 
nącej rzeki kołysze mię do  snu..,

W te m  z lewej s trony dochodzi do mych 
uszu niewyraźny szelest. O tw ieram  zaspane  
oczy... z polowego, „dom ow ej"  roboty  łóżka, 
podnosi się „p asn y "  druh  A dam . Z  jego białej, 
kulistej sylwetki oddziela się czarny powróz 
tuchowskiej kiełbasy i ginie w  m rokach siennika... 
Zrozum iałem  ! Dostał paczkę z dom u i boi się 
jej rozdania!... Egoisto!!! Sam olubie !!! Z asy p iam  
znużony połykan iem  ciągle napływ ającej do 
ust ślinki...

. ..Straszny wrzask z głębi nam iotu czyni 
okropną kakofonję z nocnego śpiew u lasu...

Ratunku!... Kto to?...
Z  pod  łóżka A d a m a  w ysuw a się chuda, 

jak  dorożkarska szkapa  postać d ruha  Kazka. 
W  oczach nienaturalny przestrach, w  dłoni — 
nienaturalnej wielkości kiełbasa! Z  głupim uśmie
chem „zalewa".

„Już... już go miałem,., o tak, za ogon! 
W tem  siud, siud!... i... i... zwiała b e s t j a .. ale, 
jak  go złapię, to — to —

Kogo? co"??
„Nie wie druh? T o  kot porwał, najzwyklej

szy kot biały! Ja mu to dopiero  odebrałem ! 
P ro s z ę !

T u  oddaje A dam ow i czarny wąż kiełbasy.
Niech druh weźm ie kaw ałek  za... bohater

stwo !“ krztusi się dom yślny Adam .
O kry ty  chw ałą i zdziebłami iskrzącej się sło

my, w raca K azek  z kaw ałk iem  kiełbasy do 
swojego barłogu.

Przy trzasku wytrwale pracujących szczęk 
druha Kazka i szumie wielkiej Roztoki. . za
sypiam...

„P om ocy! Pom ocy! K o t!"
Ruszają się ciężkie koce, wyzierają rozczo

chrane głowy... śliczny widok!... Na skrzypią- 
cem  łożu stoi w  seledynow ej poświacie księżyca 
druh  A d a m  i nadm iernym  wysiłkiem m uskular
nych ramion trzyma wyryw ającą się dłoń gi
nącą gdzieś w m rokach siennika... W  zaciśnię
tych kurczowo palcach uwięzionej dłoni chwieje  
się rytnicznie, ruchem  w ahad łow ym  beznadziej
nie długi kaw ał kiełbasy !

Malowniczą grupę otaczają ścieśnionem k o 
łem  skulone w bure koce postacie.

„Adasiu, co ty tak  wytrwale ciągniesz?"
„ K o ta ! ‘
W tem  z pod  czeluści roztańczonego łóżka 

leci zdenerw ow ony świszczący głos :
„Puść mi zaraz rękę, przecież-to nie świder, 

żebyś nią św idrow ał swój siennik !“
Dłoń zn 'k ła  razem  z k iełbasą w  posrebrzo

nej słomie siennika... Z a  chwile z pod  barłogu 
wylazł druh Kazio.

Przypatrzyło  się szyderczo na niego ,,n“ 
oczu ! ..

„W ie  druh, że już w ykry łem  kota ?!“ palnął 
ironicznie druh A dam , biorąc się zwycięsko 
za boki.

„Ja za to coś lepszego wymyśliłem" mówi 
Kazio, zorjentowawszy się już w sytuacji. Patrzy  
na  stojącego na barłogu „pasnego"  druha A dam a.

.. .„W ykryłem  bo w iem ,,  d ruha Sam ojada" .
Na d ow ód  wznosi w góre lśniącą w blasku 

księżyca k ie łb a sę !
„U karać sam ojada ! U karać  A d a m a  ! D aw ać 

kiełbasę ! N 'ech zniknie b iedaczka z powierzchni 
ziemi !

Druh A d a m  blednie, chwieje się i straciwszy 
przytomność, jakoteż i kiełbasę zasypia n a  wie... 
przepraszam , na  łóżku.

Ikcilab.

Ż Y C I E

Kronika.
HUFIEC MĘSKI: Skład kom endy  hufca: ko 

m endan t hufca p. prof. M aurycy Godowski, 
przyboczni: kom. druh T ańcu la  Emijlan i druh 
Iwonojko Leon.

W  ostatnich tygodniach kom. hufca odbyła 
szereg lustracji w  drużynach, celem zbadania 
unorm ow ania  stosunków w  tychże drużynach. 
Dnia 7 grudnia była odpraw a hufcowych i d ru 
żynowych K om endy  Chorągwi Krakowskiej, na 
której hufiec nasz był reprezentow any w  liczbie 
15 harcerzy.

Rów nież zorganizow ano na terenie hufca 
szereg konkursów m iędzy drużynami, jak : a) na j
lepsze ustrojenie sali, b) najlepsze prow adzenie 
księgowości drużyny, c) konkurs oszczędnościo
wy i d) turniej szachowy. Drużyny zwycięzkie
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otrzym ają nagrody w postaci inwentarza po- 
lowego, u fundow ane przez K. P. H. I-a drużyna 
im. Zaw iszy  Czarnego przy III gimn. O p iek u 
nem  drużyny p. prof. Florkowskt, p. o. druży
now ego dh. Barabasz Antoni, przyboczni dru
ż y n y : dh  Steindfl.  W czasie W akacji drużyna 
ta była na w łasnym  obozie w Suchej Strudze. 
O prócz tego kwiat drużyny odbył wycieczkę 
na łodzi do Gdyni. (W ycieczkę tę opisuje 
,,Ikcilab“ pod tyłułem ,,Ż biegiem W isły") D ru
żyna prow adzi sklep spożywczy, który daje 
znaczne dochody. Całość drużyny jest podzie

lona na 3 zastępy, w których zastępow i p ro w a
dzą pracę na w ysokim  stosunkowo stopniu.

Skrzynka pocztowa harcerza.
T e n  dział redakcja  działu harcerskiego p o 

święca na interpelacje, zapytan ia  i objaśnienia, 
dotyczące życia i pracy organizacyjnej w szyst
kich harcerzy.

A dres  : Redakcja  „N aszego Ż ycia"  dział
harcerski gimn II im Hetm. Jana T arnow skiego  
Tarnów .

’ s

Kronika szkolna
S E T N A  R O C ZN IC A  P O W S T A N I A  LISTO  

P A D O W E G O  W  „S O K O L E ".  S taraniem  m ło
dzieży szkół średnich odbył się dn  a 29 listo
pad a  br. w sali „Sokoła"  uroczysty wieczór ku 
uczczeniu setnej rocznicy pow stania l is topado
wego. Program wieczoru listopadow ego był n a
stępujący : I. P rzem ów ienie prof. Rybczyńskiego.
2. D eklam acja kol. Rączkowskiego (II. gimn ),
3. Produkcje chóru m iędzyszkolnego pod ba 
tutą prof. E. T ukacza. 4. D eklam acja kol. Pę- 
kałów ny (II. semin. żeńskie). Następnie ucznio
wie I. gimn. z współudziałem  uczennic I. sem. 
żeńskiego odegrali „W arszaw iankę"  St. W y 
spiańskiego. Bardzo dobrze odegrany dramat, 
dzięki umiejętnej reżyserii prof. Jarosza, w yw o
łał wśród licznie zebranej publiczności, silne 
wrażenie. Z  pośród młodych aktorów na szcze
gólną uw agę zasługuje gra kol. W ojtusiaków ny 
w roli Marji, kol. Piątki (Skrzynecki) i kol. Mi- 
kosza  (Pac)

W  niedzielę dnia 30 lis topada br. odbył się 
po ranek  z tym sam ym  program em .

Z  Z A K Ł A D U  SS. U R S Z U L A N E K . W  100
rocznicę pow stan ia  listopadow ego urządziły 
uczenice gimnazjum i seminarjum uroczysty p o 
ranek. P rogram  poranku  o b e jm o w ał:  1. Słowo 
w stępne  (kol. Kogutówna). 2. Deklamacja kol. 
Osmulskiej. 3. Pieśni żołnierskie w w ykonaniu  
chóru semin. 4. „M arsz wojenny* Chopina (kol. 
Potoicówna). 5. Deklamacja kol. K argolówny 
przy akom panjam encie  fortep anu i skrzypiec. 
Uroczystość zakończono odśp iew aniem  „ W a r 
szawianki".

W  II-GIEM SEM INARJUM  ŻEŃSKIEM  o d 
był się s taraniem  uczenie wszystkich kursów 
piękny po ranek  w setną rocznicę pow stan ia  
l istopadowego. Na uroczystości był obecny JWP. 
w izytator Sidor. Program  wypełniły : Słowo
w stępne p. dyr. Zakrzewskiej, śpiew chóralny, 
referat kol. Cichulskiej, deklam acje kol. Gód- 
ków ny i kol. Pękałówny. Składając hołd ofiar
nym i zapalnym  bojownikom o wolność zakon 
czono uroczystość odśpiew aniem  „Boże coś 
Polskę".

Z  II. GIM NAZJUM . Uczniowie II. gimn. 
urządzili w sali „S okoła"  w dniu 29 listopada 
br. jako w setną  rocznicę pow stan ia  listopado-

-wego uroczysty poranek. Po przemówieniach, 
deklamacji i referacie udali się uczniowie pod 
m auzoleum  gen. Bema, składając  hołd bo h a te 
rowi w walce o wolność Ojczyzny, tak niestety 
zap~m nianem u w tym  dniu przez spo łeczeń
stwo tarnowskie. Na zakończenie odśp iew ano  
„Rotę".

Z 111 GIM NAZJUM . W  ubiegłym miesiącu 
ukonstytuow ały  się w III. gimn. trzy Kółka. 
I tak  Koło Sportow e, k tórego kura torem  jest 
prof. L. Jardzio, wybrało nowy zarząd : P reze
sem  został kol. Giro J. (ki. VII), w iceprezesem  
kol. Niezgoda K. (kl. VI), sekr kol. T u rek  Wł. 
(kl. VII), skarbnikiem  kol. Starzewski Zdz. 
(kl. VII). W  łonie Koła pow stały  sekcje : lek- 
koatletycyna, pływacka, ten r 'Sow a i ping-pon- 
gowa, narciarska, łyżwiarska, gier i zabaw  i k o 
larska. K ierownietwo poszczególnych sekcyj 
objęli wybrani uczniowie.

Członkowie Koła Fotograficznego wybrali, 
po ustąpieniu zeszłorocznego zarządu, nowe 
władze. W  skład zarządu w e sz l i : kol. Petru- 
szka (prezes), kol. F rączek J. i kol. Z ió łkow ski 
A. z kl. VII. K ura torem  K oła  jest prof. dr. E. 
Carewicz.

Na walnem  zebraniu Czytelni uczniów w y
brano nowy zarząd, w  miejsce ustępujących 
kolegów z kl. VIII.

Nowy zarząd przedstaw ia się n a s tę p u ją c o : 
prezes kol. Kiszczuk E. (kl. VII), w iceprezes 
kol. Niezgoda K. (kl. VI), sekr. Paluch J. (kl. VII), 
skarbnik Pociask (kl. VII). K uratorem  Czytelni 
jest prof. Wł. Marzec.

Czytelnia urządziła w setną rocznicę p o w sta 
nia lis topadow ego uroczysty poranek, p o  n abo
żeństw ie i obchodach w każdej klasie. W yko  
naw cy bogatego program u wywiązali się ze 
swego zadan ia  bardzo dobrze. Na program  zło
żyły się: przem ów ienie kol. Kiszczuka E.
(kl. VII), deklam acje kolegów Sekury Zb., 
Palucha J. (kl. VII) i Petruszki M. (kl. VI), 
referaty kol. K uklew icza J. i kol. K oladżyna A. 
(kl. VII) oraz uczniów klas niższych, oraz 
kw arte t  kl. VI.

Na uroczystości było obecne G rono p rofe
sorów.



Z  DĘBICY. Z esp ó l  tentralny uczniów gimn. 
II. w T arnow ie  w objeździe miast okolicznych 
odegrał w sali „S oko ła“ w Dębicy dnia 14 XII. 
„T u ro n ia"

Miłą i gustownie urządzoną salę Sokoła 
w Dębicy zapełniła po  brzegi publiczność i li
czne zastępy  młodzieży wszystk.ch miejscowych 
szkół.

P rzedstaw ienie  poprzedziła krótka przem ow a 
kol. Hydzika , w której m ów ca przedstawił zna
czenie wysiłków uczniowskich, podjętych dla 
pielęgnow ania m ow y ojczystej i żywego słowa. 
W  przemówieniu zachęcił do w spółpracy, a ja 
ko teren  do jej zrealizowania w skazał szeroko 
rozpow szechnione i znane pismo „Nasze Życie "

„T uron ia"  odegrano  w znanym  składzie.
R ole  kobiece i n iektóre ważniejsze męskie 

utrzym ały  się na wysokim  poziomie artystycz
nym  inne role, w skutek  lekcew ażenia prób 
i polowanie niektórych autorów na popularność 
u publiczności w ypad ły  znacznie słabiej, niż 
w Tarnow ie.

Z  uznaniem  należy podkreślić, że publicz
ność była bardzo wdzięczna, reagow ała  żywo 
i serdecznie.

Szczere i sardeczne podziękow anie  sk ładam y 
ks. K anonikowi i D yrektorow i Kotfisowi za 
zaopiekow anie się i poparcie  nasze; imprezy.

D ziękujem y również orkiestrze gimn. z D ę 
bicy, której członkowie mimo zmęczenia po  p o 
ranku Podnieśli w ysoko nastrój wieczoru m i
s trzow ską grą. Orkiestra  ta stojąca bezsprze
cznie na  pierw szem  miejscu w śród  orkiestr 
szkolnych o taczana gorliwą op ieką przez ks. 
D yrektora, a k ierow ana przez ucznia Jana K o
łodzieja, znaną jest już wieju naszym  m iastom  
m ałopolskim , ze swych sym fonicznych koncer
tów.

W  miłym nastroju wrócili nasi aktorzy nad 
ranem  do domu, unosząc ze sobą podziw  dla 
kolegów z Dębicy i niezatarte  w spom nienie 
naw iązanej serdecznej przyjaźni.

14 _ _  N A S Z E

Od redakcji.
Na liczne zapytan ia  naszych kolegów Czy

telników redakcja podaje  do wiadomości :
„R oczna p renum era ta"  oznacza 12 n-rów 

kolejnych, „półroczna p renum era ta"  6 n-rów 
itd. W  miesiącach w akacyjnych pismo nasze 
nie wychodzi. P ierw szy num er po wakacjach 
ukazuje się zaw sze z d a tą  15-go września.

Do w spółpracy  z „N aszem  Ż yciem " tj. do 
op racow yw ania  ar tykułów  i nadsyłania ich do 
druku, prosimy w szystk;e szkoły i wszystkich 
kolegów bez -wyjątku. Im więcej współpracy, 
tern silniej stanie nasze pismo. K ażdy artykuł

winien być p isany czytelnie, jedna strona zapi
sana, odw rotna czysta i wypuszczony margines 
dla ewentualnej korekty. Pod  artykułem  prosi
my o umieszczenie dok ładnego  adresu  autora. 
K ażde w yrażone życzenie autora redakcja spełni 
najdokładniej.

Odpowiedzi redakcji.
P azurk iew iew icz  T. „Z  i m a"  drukujemy, 

z innnych będziem y korzystali kolejno. Prosimy 
o dalszą pamięć

Getosinos: Prosimy o przeróbkę.
K o p a łk a  : Z  braku miejsca umieścimy w n a 

s tępnym  numerze.
Ł a z  W. Skorzystam y później,
B e r k e l : Jedno drukuiemy.
R o b ak :  Zalrzym ujem y do lata.
S zczep an :  Proszę uzbroić się w cierpliwość.
Feiw el S chónberg :  „Z kraju Lam ów  ‘ d ru 

kujemy.
K uśn ie rz :  W  następnych num erach.
P ach la  i Ł o p u szań sk i:  O trzym aliśm y po 

zamknięciu numeru

Ż Y C I E

Każdy musi przeczytać! Kto nie czytał ?
D o w szystkich P. T. C zytelników  !
W  następnym  num erze (piątym ) ogłosimy 

konkurs na najlepsze artykuły. K onkurs bedzie 
zawierał szereg nagród wartościowych. Pierwsza 
nagroda 30 zł. Bliższe szczegóły zna jdą Czy
telnicy w num erze piątym  (następnym).

C zuw aj! Baczność H arcerze! C zuw aj!
Na mocy um ow y z K P H . w T arnow ie  „N a

sze Z ycie"  umieszczać będzie w każdym  nu
m erze osobny, obszerny „Dział harcerski". O d  
W as H arcerze  zależeć będzie, czy „N asze Z y 
cie" m a się stać w przyszłości W aszym  stałym 
organem. K P H . jest pew ne, że Harcerz w osią
gnięciu celu wielkiego i szlachetnego, p rze
szkody nie m a żadnej ! K tóry  z W as  zjedna 
dwóch now ych czytelników, spełni w zupe łno
ści sw e zadanie.

Koło ‘Przyjaciół Harcerzy W Tarnowie.

Z powodu wprowadzenia „Działu 
harcerskiego“ okazał się brak miejsca 
tak, że  redakcja nie mogła umieścić 
w tym numerze „rozrywek umysło- 
wych“. Ukażą się one, jak zwykłe, 
w numerach następnych.

REDAKCJA.

Kto cńce popierać „Kasze Życie”, niecń Ńupuje u firm reklamujący cii 
się w naszem piśmie! „ Kasze Życie” przyjmuje ogłoszenia tytńo od firm 
znanych ze  swego doborowego i  taniego towaru.
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I r C w r n o r

P rzestraszył się.
Cóżes taki wystraszony Jasiu ?

— Bo mi ksiądz powiedział, że z prochu 
powstałem.

?
— -  Boję się, bym  nie wystrzelił.

W  szkole.
Nauczycielka : Pow iedz  mi, dlaczego ryby 

nie mówią ?
Urwisz szkolny : A  niech pani nauczycielka 

wsadzi głowę w  w odę i spróbuje mówić !

P rzyznał się.
— Tatusiu, obiecałeś mi opowiedzieć, jak 

w ygląda mózg ludzki.
— Daj mi spokój, teraz m am  co innego 

w głowie.

W  szkole.
— Mówiłem w am  już sto razy i pow tarzam  

poraź drugi, że daw ne  pudy i funty wyszły 
z użycia. Pow iedz tedy, Wojtek, jak  się teraz 
sprzedaje tow ary ?

— Na raty, panie  profesorze.

P rzekonał go.
A n tek  do płaczącego Felka : T y  ! Felek 

Czemu beczysz Ł?
Felek : A  bo mi pies zdechł.
A n tek  : T y  g łu p i ! Mnie wczoraj ojciec umarł, 

a nie płaczę.
F e l e k : Ale, jakbyś se ojca od szczekania 

wychował, tobyś też płakał.

Troskliwy.
Syn do o jca :  Tatusiu, babci musi być n ie

wygodnie spać ?
— A  to dlaczego, synku ?
— Bo tatuś mówił, że babcia chodzi z ku 

rami spać.

Chłopski rozum
Bartek (widząc w mieście zbiedowisko) 

pyta ; A  co to pan ie  dobrodzieju tam  się stało? 
Pasibrzuch (chcąc sobie zakpić z chłopa) :
— A  krow a jajko zniosła.
Barteic : A h a !  a po tem  wysiedzi z n ego 

tak iego  woła jak pan.

D ogadali się.
— Przyrzekliście, podczas roboty nie palić. 
P am ię tam  o tern, ile razy zapalam  fajkę,

przestaję pracować.

N a czasie.
D wóch przyjaciół spotyka się na ulicy: 
,,Słuchaj-no, podobno  w redakcji „H asła"  

wybito szyby. Co z tego będzie 1
— Przeciąg.

Z akopał pułkow nika.
Podczas rannej inspekcji pułkow nik  pyta się: 

„M oże który, m a zażalenia".
— T a k  jest panie  pułkow niku , proszę tego 

pokosztować.
-— Cor1 Nie jadłem  w ży^iu równie dobrej 

z y p y !
A  nasz kucharz zwie to kaw ą.

Łacina.
Belfer: „Pow iedże  błażnie dlaczego lekarze  

przy chorych rozmawiają po  łacinie".
U czeń: „No bo proszę psora  chcą zawczasu 

chorych przyzwyczaić do języka zm arłego"'.

N ad es ła l i : „T e-W u " ,  Janik, Wójcik, Kw apnie- 
wski, Bazali i Pazurkiewicz.

Czytajcie,
•  •prenumerujcie, 

rozpowszechniajcie 
„ N A S Z E  Ż Y C I E ”
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Cukiernia „APOLLO ”
A . Flatto w Tarnowie

poleca znane ze swej dobroci wszelkiego 
rod' aju ciastka, cukierki, czekolady 

i t p. O zdoby  czekoladowe 
i cukry na drzewko 

we wielkim 
wyborze.

-JOOO < 5COu

Zakład krawiecki
dla

Przew ielebnego D uchow ieństw a
pr/yjmuje wszelkie zamówienia na roboty 

cywilne i studenckie

Jan Nędzowski
T u rn ń w , K ra k o w sk a  ,‘IS.

Baza:r „Papier” i
w Tarnowie, Poleca swój bogato zaopa- J |

pl KarimierzaW 1
trzony skład p r z y b o r ó w  || 

s z k o l n y c h  i biurowych ||
Pasaż Tertilów po nader niskich cenac h ||

. II

HENRYK ER AZ MUS  /  ERYZJER
TARNÓW, UL KRAKOWSKA L. 8. 
Dla PT. Panów Studentów i  Aka
demików ceny na strzyżenie i go
lenie zn iżo n e , z  wyjątkiem sobót 
=  /  dni przedświątecznych =

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©  0  0 © 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 © 0 3 0 © 0 0

„ S  T A  R  T ” |
i A. s t r o n c z a k !
0 0
|  poleca wszelkie artykuły sportowe |  
Ś tak na sezon letni jak i zimowy ® 
0  O
|  w Tarnowie, W ałow a 1. 4 |
0 0 000000000000000 0 0000000000000000000

W. R Z E S Z U T K O
(Dawniej Birtus)

Tarnów, ul. Krakowska 1.
Artykuły Gospodarcze, Galanteryjne i Kos 

metyczne we wielk im wyborze po 
cenach konkurencyjnych. Towary  

pierwszorzędnej jakości.

D®SN©SS<E)(5y©St$c9®Sł>©(3S©(55>©i

Rok założenia 1888 Rok założenia 1888

S i

(?)

W. Zutawsńi, Tarnów, Watowa 4
Optyk i mechanik 

Skład towarów optyczno -median.
W ykonuje wszelkie prace, wchodzące w  zakres Optyki, 
przyjm uje  do naprawy i  odnowienia instrum enty fi
zykalne, lornetki i  aparaty rotograficzne. —  Poleca  
okulary ze szklarni szhiowanem i, m uszlowem i ,,P u n - 
ktal’’ Zeissa i  Rodenstocka P rotezy oczne, aparaty  
dla g łuchych Dla P P  Studentów (tek) udziela p rz y  

—  wykonaniu recept  70<Vo zn iżk i  = =

OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO o o o o o o o o

E. RAWNER
PO L EC A  PR 2Y -

SKŁAD PA PIERU I RAM “ Ĉ LHNE
KON K URENCY J

NYCHTARNÓW
ULICA W A Ł O W A  L. 8.

OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOuOC OOOOOOOO 3 0 0 0 0 0 0 0 OOOOOOOO OOOOOOOO0 0 0 0 0 0 3 0  OOOOOOOO

D obra Książka
jest najmilszym i najtańszym  

podarkiem.
N ajw iększy w ybór poleca: 

Księgarnia 
S padkob. Arnolda Fenichla 

w Tarnowie.
u . -J,

Skład zegarmistrzowski i jubilerski
(Pod  zegarem)

L. L E D E B E R G E R A
W  Tarnowie, ul. Krakowska 1. 4.

Poleca na składzie zegarki kie
szonkowe i ręczne marki Omega,

Doxa, Cyma, Tow. W a tch  i inne
począwszy już od zł. 5 50 wzwyż.

Uwaga N a  każden zakup ony zegarek 
wydajemy pisemną gwarancję.

3sS©8§S^SgS^8§SS©8§88S5>«S88Sy<S88Sy<S88Sy<Sk!
K ura to r :  Prof. S tanisław Zając — Naczelny red ak to r :  J. Rachlewiczówna

Z d ru karn i  J. P isza w Tarnowie — pod za rząd em  St. S tarostki.


